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ł'K.NI OGŁOSZEŃ: 
za wiersz milimetiowy 
przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabel arycz 
ne 50 proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. L)ro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku 
’ącycb pracy 5 gr. za 
wyraz, .vajmuiej 1 jsi.
Konto czekowe PKO 
Warszawa 65.070
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Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

Z t .  %LM®
Adres adm inistracji: 
Piłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-07, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakceji nocnej i dru­

karni 4-94.

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny? WIKTOR MONHIORSKI.

iKonto czekowe PKO. 
Warszawa 65.070

ODDZIAŁY: tt
Uroczyste odsłonięcie pomnika ś.p. ppłk. Lisa-Kuli

w obecności prezydenta Rzplitej.
RZESZÓW, 18. 9. (wł.) W Rze­

szowie odbyło się dziś uroczyste od­
słonięcie pomnika ś. p. ppłk. Lisa - 
Kuli. Na uroczystość tę przybył pre 
zydent Rzplitej, marszałkowa P ił­
sudska z córkami, marszałkowie obu 
izb, wiciu dzionków rządu, posło­
wie i senatorowie oioz liczni delega­
cje związku legjonistów, zw. strze­
leckiego i innych organizacyj.

Odsłonięcie pomnika poprzedzi­
ło nabożeństwo odprawione przez

j5£a55MBI

NOWE ZAMÓWIENIA SOWIE­
CKIE W POLSCE.

W ARSZAWA. 18. 9. (wł.) Do­
wiadujemy się, że nowe zamówienia 
sowieckiego w fabrykach metalur­
gicznych w Polsce, przekroczyć ma­
ją przewidzianą normę.

Sowiety zamówić mają dodatko­
wo 50 wielkich lokomotyw do pocią­
gów’ pośpiesznych- Zamówienie to 
wykonają fabryki w Sanoku i Ce­
gielskiego w Poznaniu.

W sprawie tych zamówień przy­
bywa do Polski przedstawiciel „Sow 
poltorgu" p. Sawicki.
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ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU
URZĘDNIKÓW KOLEJOW YCH

GDYNIA, 18. 9. (PA T). W za­
kończeniu obrad zjazdu delegatów 
związku urzędników kolejowych 
komisje przedstawiły sprawozdania 
ze swych prac poczem zjazd za­
twierdzi! preliminarz budżetowy na 
następną kadencję oraz uchwalił sze 
reg wniosków w zakresie poprawy 
bytu, praw, warunków pracy urzęd 
ników kolejowych.

Pozatem uchwalono kilka rezo- 
lucyj, dotyczących uposażenia urzęd 
ników kolejowych, awansów, prze­
pisów pragmatycznych, przepisów 
emerytalnych, obniżenia czynszów 
komornianych w mieszkaniach skar 
bowych oraz obniżenia cen artyku­
łów skartelizowanego przemysłu c- 
raz organizacji kolejnictwa. Po wy­
borach nowego zarządu zjazd zam­
knięto.

<;o-----
ZDERZENIE K O LEJEK  GÓRSKICH.

BERLIN, 18. 9. (PA T). W po­
bliżu Kreudeck (Bawarja Południo­
wa) zderzyły się wczoraj wieczo­
rem dwa pociągi kolejki górskiej. 7 
osób jest ciężko rannych, kilkana­
ście odniosło lekkie obrażenia.
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STALHELM POPRZE RZĄD PAPE- 
NA.

BERLIN, 18. 9. (PAT). W Kró­
lewcu wygłosił wczoraj mowę przy­
wódca Stalhelmu Seldte, który pod­
kreślił, że organizacja Stalhelmu po 
prze rząd Papena, ponieważ w ystą­
pił on z oświadczeniem, iż gotów 
jest bronić Prus Wschodnich przed 
atakiem z zewnątrz.

biskupa poi owego ks. Galla. Rydz - Śmigły.
W  czasie odsłonięcia pomnika W uroczystości ponadto wzięły

przemawiali gem Susnkowski i gen. udział tysiączne rzesze publiczności.

Wszystkim, którzy nam, tak ciężko doświadczonym przez 
los, pośpieszyli złożyć wyrazy swego współczucia — a przy 
przewożeniu zwłok naszych Najdro szych z miejsca katastrofy 
do W arszawy — świadczyli nam p  j. io c  i serdecznej dodawali 
otuchy — Duchowieństwu, Przedstawicielom Władz Państwo­
wych, Wojskowych i Szkolnych, Władzom i Organizacjom Ko­
lejowym, Organizacjom Społecznym i szerokim warstwom spo­
łecznym — składamy tą drogą nasze z głębi serca płynące po­
dziękowanie.

Agnieszka ŻWIRKOWA 
Zofja z Wigurów ROHOZIŃSKA 
Wanda WIGURZANKA  
Jadwiga WIGURZANKA

Warszawa, 17 września 1932 r.

Węgiel brunatny i nafta w okolicach Kielc.
NOWE ODKRYCIE PAŃSTWOWEGO 

GICZNEGO.
INSTYTUTU GEOLO-

WARSZAWA, 18- 9. (wł.) Pań­
stwowy instytut geologiczny, któ­
ry  prowadzi badania w całym kra­
ju w poszukiwaniu skarbów natu­
ralnych, natrafił ostatnio na terenie 
województwa kieleckiego na węgiel 
brunatny i ślady nafty.

Odkrycia tego dokonano w miej 
seowości Cbometowo w okolicach 
Kielc.

Pokłady węgla znajdują się dość 
płytko i nadaje się on do eksploata­
cji, a zwłaszcza do wytwarzania ga­
zu.

Na miejsce odkryć wyjeżdża spe 
cjalna komisja instytutu z inż. 
Czarnockim na czele.

Poszukiwania prowadzone są no 
wą metodą geofizyczną, stosowaną 
przez przemysł amerykański.

Wielki proces komunistyczny
Sandomierzu.

19 OSÓB NA ŁAW IE OSKARŻONYCH.

SANDOM IERZ. 18. 9._ (wł.) W 
Sandomierzu odbędzie się wielki 
proces komunistyczny. Na ławie o- 
skarżonych zasiądzie 19 komuni­
stów, oskarżonych o działalność wy- 
wrotową na terenie ivojeivództwa

kieleckiego.
Sprawę rozpatrywać będzie sąd 

okręgowy w Radomiu na sesji wy­
jazdowej w Sandomierzu.

Obrony oskarżonych podjęli się 
wybitni adwokaci stołeczni.

Krwawy porachunek na tle romantycznem w stolicy.
REWOLWER W RĘKACH KOBIETY.

W ARSZAW A, 18. 9. (wł.) Park 
Ujazdowski w stolicy był dziś wido­
wnią krwawego zajścia.

Około godz. 10 rano jedną z 
głównych alei parku przechodziła, 
41-letnia Olga Mogilasowa.

W pewnej chwili podbiegła do 
Mogilasowej jakaś młoda dziewczy­
na i strzeliła do niej kSP-akrotnie z 
rewolweru.

Nadbiegli policjanci i przecho­
dnie przytrzym ali strzelającą. Jest 
to niejaka Helena Malinowska. 
Przyczyny zamachu nie chce w yja­
wić. Krwawy porachunek ma praw 
dopodobnie tło romantyczne.

Mogilasowa przewieziono w sta­
nie b. ciężkim do lecznicy. Wróciła 
ona niedawno z Francji.

Eks-kaizer Wilhelm wrócił da N emiec’
POGŁOSKI O WYJEŻDZIE 

PARYŻ, 18. 9. (wł.) We Fran­
cji i Belgji popołudniu i w Anglji 
rozeszły się pogłoski, jakoby neks - 
cesarz niemiecki Wilhelm opuścił 
dziś Doorn i w’yjechal na teren Rze­
szy niemieckiej.

Pogłosce tej wprawdzie zaprze­
czyła urzędowa agencja holenderska,

WILHELMA Z DOORN.
tłumacząc, że eks-kajzer wyjechał 
do holenderskiej miejscowości nad­
morskiej, mimo to jednak pogłoski 
utrzym ują, się uporczywie nadal i 
nikt zaprzeczeniom urzędówki holen 
derskiej nie daje wiary. Wiadomość 
wywołała duże wrażenie we Francji 
i Belgji.

ZWIERZĘCA WALKA MIĘDZY 
WOJSKAMI BOLIWJI I P A P A  

GWAJU.
NOWY JO RK , 18. 9. (wł.) Woj­

na boliwijsko - paragwajska o spor­
ny teren w Gran - Chaco, przeradza 
się w okrutną rzeź.

Przeciwnicy schwytanym jeńcom 
obcinają uszy i nosy i wykłówają
oczy.

W ostatniej bitwie zginęło po 
krwawych walkach tysiąc ludzi.

 O----
NOWA PARTJA w NIEMCZECH

BERLIN , 18. 9. (PAT.) Na słu­
pach reklamowych w Berlinie poja­
wiły się pierwsze odezwy wyborcze 
wzywające do wstępowania w sze­
regi nowotworzącej się partji pre- 
zydjalnej, która w programie swym 
wysuwa postulat współpracy z rzą­
dem Papena.

Jako hasło wyborcze part ja  sta­
wia słowa, któremi kanclerz Papen 
zakończył swe ostatnie przemówie­
nie, wygłoszone przed mikrofonem 
radjowym: „Za Hindenburgiem
Niemcy". Miarodajne czynniki za­
przeczają jakoby rządowe koła mia­
ły  coś wspólnego z nową partją  o- 
świadczając, że tu widocznie o ma 
świadczając, że chodzi tu widocznie
0 manewr wyborczy mający na celu 
kaptowanie zwolenników.
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NOWY ZARZĄD LIGI MOR­
SK IEJ I KOLON JALNEJ.

WARSZAWA, 18. 9. (PAT.) O- 
statecznie ukonstytuowały się Wy­
brane na walnym zjeździe delega­
tów we Lwowie nowe władze na­
czelne ligi morskiej i kolonjalnej na 
rok 1932-33. Jako prezes rady głów­
nej wszedł dyrektor J . Korzuchow- 
ski, prezes zarządu głównego gene­
rał Orlicz - Dreszer, sekretarz zarzą 
du głównego dr. Rosiński. Skarbi j  
kiem został dyrektor Kłopotowski.

TRZY KATASTROFY.
5 samolotów zniszczonych.

LONDYN, 18. 9. (PAT). Francu 
ski samolot pocztowy, przybywają­
cy z Francji, wpadł wskutek gęstej 
mgły w pobliżu Croydon na drzewa
1 rozbił się.

Pilot zabił się na miejscu, me­
chanik zaś odniósł ciężkie rany.

LONDYN, 18. 9. Dwa samoloty 
wojskowe zderzyły się pod Folke­
stone na wysokości 1000 m. Samo­
loty spadły na ziemię z połamane- 
mi skrzydłami.

Obaj lotnicy zdołali uratować się, 
wyskakując ze spadochronem.

SPEZIA , 18. 9. Donoszą o zde­
rzeniu się dwuch hydroplanów woj­
skowych. Oba hydroplany w radły 
do morza.

7-miu lotników włoskich ponio­
sło śmierć



Pięść i praworządność
Cenne wyznanie obwiepolan.

W  każdej mowie, którą jakikol­
wiek z  przywódców endeckich wy­
głasza czy to w sejmie, czy na wie­
cu partyjnym , — w każdym artyku 
le, który jakikolwiek publicysta en­
decki ogłasza czy to w piśmie par- 
tyjnem, czy broszurze, czy ulotce 
agitacyjnej — widnieje stale i zaw­
sze hasło: „praworządność!"

Jes t to określenie, które endecja 
wzięła niejako w pacht, którem z 
całą lubością szermuje, w obronie 
którego rozdziera szaty oburzenia, 
a sama stroi się w togę niezłomne­
go orędownika i obrońcy.

P raktyka życiowa jednak zada­
je kłam temu „programowemu" ni- 
byto hasłu: w swych politycznych 
wystąpieniach endecja jest żywem 
zaprzeczeniem tego właśnie, co rozu 
mimy pod pojęeiem „praworządno­
ści". Niema zaprawdę w Polsee 
zrzeszenia politycznego, któreby tak 
w żywe oczy naigrywało się z pra­
worządności, tak nogami deptało to 
właśnie hasło, które jako sztandaru 
we wypisuje obwiepol na swym 
sztandarze. Niema cyniczniejszego 
stosunku do praworządności, jak sto 
sunek między teorjaini endeckiemi, 
a stosowaną przez tę partję  prakty­
ką życiową.

I  rzecz wielce znamienna: ten ja 
skrawy rozbrat między głoszonem 
hasłem a praktyką dnia i realnych 
wystąpień — sięga w głąb organi­
zacji, nie obejmuje tylko je j szczy­
tów. Nietyłko przywódcy są przenik 
nięci tą pogardą dla istotnej prawo 
rządności, ale zdołali zdeprawować 
również i dusze maluezkieh, tych 
pionków organizacji, którzy w każ- 
dem swem wystąpieniu dają przy­
kład, jak  bardzo przesiąknęłi — nie 
praworządnością, jak ich mentalność 
uległa deprawacji właśnie w kie run 
ku — niepraworządnym.

Oto najświeższy, bardzo znamien 
ny przykład.

Właśnie skończył się w Wejhe­
rowie proces przeciw S-miu młodym 
ludziom, członkom pomorskiej orga­
nizacji obwiepolu. Sąd skazał ich 
na bary więzienia. Po 4 i 5 miesię­
cy-

Tłem procesu były rozruchy, ja  
kie wr maju br. miały miejsce w 
W ejherowie — na ziemi pomorskiej 
Ekscesy były rezultatem podżega­
nia ze strony działaczy obwiepolu.

W trakcie przew ód u sądowego u 
jawuiono, że oskarżeni zdradzają 
kompletny zanik wszelkich pojęć mo 
ralnych o tym fundamencie prawo­
rządności, jaką jest instytucja sądu. 
Bo i cóż bardziej symboliznje w' no 
woczesnym ustroju społecznym 
istotną praworządność, jak nie re­
spekt dla sądu? I  naodwrói: cóż bar 
dziej znamionuje anarchję wewuię- 
trzną, rozkład pojęć o praworządne 
ści, jak  zachwianie autoryteatem są 
downictwa, spiskowaniem przeciw 
normalnemu tokowi spraw sądo­
wych, próbą reagowania gwałtem 
na decyzję wymiaru sprawiedliwo 
Śc-I.

Takie zam iary oskarżonych w 
Wejherowie członków' obwiepolu u- 
jawisił właśnie przewód sądowy.

Oto odczytano listy, jakie oskar­

żeni wysyłali z aresztu śledczego 
do swych przywódców i kolegów 
partyjnych na wolności. Treść tych 
elukubraeyj jest wręcz rewelacyj­
ną. Świadczy ona dowodnie* jak da 
lcce sięgnął zanik pojęć moralnych 
i praworządnych w  środowisku ob- 
wiepolslriem.

„Siedzimy — pisze jeden z oskar 
żonych — już zbyt długo w więzie­
niu... nasza organizacja jest przecież 
taka silna i wpływowa, uwolnijcie 
nas!"

Ale te słowa możnaby jeszcze 
od biedy skomentować, jako prośbę 
o nacisk w celu skrócenia aresztu 
śledczego. Cóż jednak sądzić o ta­

kim „grypsie", wysłanym przez „pra 
w orządnych" młodych obwiepolan z 
celi do niejakiego Piepera, szefa 
O. W. P. w Wejherowie:

panie Pieper, jeżeli sąd nie 
chce nas po dobremu wypuścić... pa- 
reset ludzi musi przyjść przed sąd, 
to najlepiej pomoże... Trzeba niech 
pięśei się zacisną i uderzą... My je­
steśmy każdego dnia gotowi, jak tył 
ko usłyszymy, że ma się zacząć... 
wtedy tu uderzymy..."

Słowa te — to szczere, ach jak­
że szczere, jak wymownie świadczą 
o praworządności obwiepolsldej...

Tak ona wygląda — naprawdę.
M.
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Borgonowa w szpitalu
OCZEKUJE ROZWIĄZANIA.

LWÓW, 18.9. — Wczoraj rano, 
w związku z bliskiem rozwiązaniem 
u Rity Gorgonowej, odstawiono ją 
do szpitala więziennego-

Początkowo zamierzone było od 
stawienie Gorgonowej do szpitala 
powszechnego jednakże w ostatnich 
dniach poczyniono w tutejszym szpi 
talu więziennym odpowiednie przy­
gotowania; ponieważ jeden z leka­
rzy tamtejszych jest ginekologiem, 
zapadła decyzja przeprowadzenia u 
Gorgonowej porodu w szpitalu wię­
ziennym. [

ZA PIENIĄDZE KOALICJI
Wspaniałe gmachy, szosy i stadiony w Niemczech.

Przygodni korespondenci prasy 
zagranicznej, którzy między jednym 
a drugim pociągiem przeszli się 
przez główne ulice Berlina, czy in­
nego miasta w Niemczech i zobaczy

li na domach liezne nalepki z napi­
sem: „mieszkanie do wynajęcia" — 
śpieszą na łamy swoich dzienników 
z przedwczesnym wnioskiem, że 
fakt przez nich zauważony jest ob-

Sw:ęio niepodległości Grecll.
Dzień 19 września jest pamiętnym  

dniem w historji państwa greckiego, 
gdyż w dniu tym roku 1S29 powstanie 
greekie, rozpoczęte jeszcze w r. 1821 pod 
kierunkiem Aleksandra Ypsilanti zo­
stało uwieńczone uznaniem przez Tur- 
cje niepodległości Grecji.

Rezultat był wprawdzie niezupełny 
w stosunku do ciężkich ofiar, jakie po­
niósł naród grecki w walee o nicpodle 
głośe, ponieważ w skład niepodległego 
państwa nie weszły wszystkie etnogra­
ficznie greekie obszary. I ten jednak, 
jaki osiągnięto zawdzięczać należy wy­
łącznie interwencji Anglji, Francji i 
Rosji, które dążyły do umocnienia swe­
go stanowiska na wschodzie.

Cieżkie zadanie odbudowy państwa 
po l.w iekow ej niewoli muzułmańskiej 
przypadło grekom w pierwszych latach 
pod panowaniem despotycznego p”' - 
dent o CapodTstria, a następnie
królów z dynastji W ittelsbaehów ba­
warskich, lin ji młodszej. Okres walk o 
Kolte powoduje ciężką sytuację gospo­
darczą Grecji. W r. 1813 odzyskuje Gre­
cja południową Macedonję, kraj o lud­
ności etnograficznie mieszanej, ale z

przewagą greków.
W czasie wojny światowej Grecja 

ogłasza neutralność. Nieprzystąpienie 
Grecji do koalieji należy tłumaczyć 
sympatją dynastji W ittelsbaehów do 
państw centralnych, gdyż opinja pu­
bliczna stała wyraźnie po stronie koa. 
licji. Pod koniec wojny dopiero przy­
stępuje do działań wojennych republi­
kańska już Grecja, pozostająca pod kie 
rownictwem swego najwybitniejszego  
męża stanu — Fenizelosa.

Po wojnie niezbyt dla Grecji szczę­
śliwej, zwłaszcza w odniesieniu do Tur­
cji, cały szereg czynników uniemożli­
wia stabilizację stosunków w państwie. 
Pewne uspokojenie zauważyć się daje 
po powrocie do władzy nadzwyczaj po­
pu lar n go Yenizelosa.

Autorytet jego przywraca zagrożoną 
po upadku dyktatury gen. Pangalosa, 
republikę. I  dziś jeszcze ustrój Grecji 
nie jest dostatecznie utrwalony. Repu. 
blice zagraża ruch monarchistyczny, a- 
le spodziewać się trzeba, że z czasem 
utrwalą się prądy republikańskie w 
Grecji.

163 miliony złotych deficytu
za 6 miesięcy bieżącego roku budżetowego, 

N A S Z  O B IE G  P IE N IĘ Ż N Y .

Według wykazów statystycz­
nych, dochody skarbu państwa w 
sierpniu wynosiły 162.830.000. W y­
datki budżetowe w miesiącu sierp­
niu wyniosły ogółem 180.806.000 zł. 
A więc niedobór w miesiącu sierp­
niu wynosi 17.976-000 zł. Ponieważ 
skarb państw a korzystał w sierpniu 
z 20.000.000 zł. bezprocentowego kre 
dylu banku polskiego, więc rzeczy­
wisty deficyt za sierpień wynosi 
37.976.000 zł.

Deficyt za pięć miesięcy br. bu­
dżetowego wynosi w okrągłych cy­
frach 163.000.000 zł. i składa się z na 
stępujących pozycyj:

kwiecień 34.000.000 zł. 
maj 15.000.000 zł. 
czerwiec 39.000.000 zŁ 
lipiec 37-000.000 zł. 
sierpień 38.0000.000 zł.
Przeciętny niedobór w okrąg-

łych cyfrach za miesiąc budżetowy 
wynosi 33.000.000. Gdyby i następ­
ne miesiące przyniosły taki niedobór 
to deficyt w budżecie państwowym 
za rok 1932 - 33 sięgnąłby sumy 400 
miljonów zł.

Całkowity obieg pieniężny w Pol 
see wynosił na dzień 21 sierpnia vb. 
1359.8 milj. zł., wzrósł więc w cią­
gu ostatniej dekady ub. m. o 64.7 
milj. zł. Zwiększy się zarówno obieg 
biletów bankowych (o 47.5 milj. zł. 
do 1.081-7 milj. zł.) jak i bilonu (o 
17.2 milj. do 278.1 milj. zł.)

W ciągu roku t. j. w porównaniu 
ze stanem z dnia 31 sierpnia 193 L r. 
ogólny obieg spadł o 125.3 milj. zł., 
w tern obieg biletów Banku Polskie­
go zmniejszył się o 163.4 milj. zł,, 
obieg bilonu wzrósł o 88.1 milj. zło­
tych.

jawem zbiednienia powojennych 
Niemiec.

Nic błędniejszego nad takie rozu 
mownie!

Trzeba wyjść z centrum miast, 
na przedmieścia i paiy ferje  i zoba­
czyć te wspaniałe bloki domów czyn 
szowych, te osiedla, robotnicze z o- 
gródkami i wszelkiemi urządzenia­
mi. te nowoczesne wille i domki, a- 
by zrozumieć, że dlatego zwolnił się 
szereg mieszkań w śródmieściach, 
że ich mieszkańcy znaleźli po wojnie 
możność zajęcia mieszkań ładniej­
szych i zdrowszych w specjalnie na 
to rozbudowanych dzielnicach. Sta­
ło się dzięki ogromnemu rozmacho­
wi budowlanemu w Niemczech po 
wojnie.

Cała akcja budowlana odpowiada 
ła notabene zasadniczej taktyce go­
spodarczej państwa, aby jaknajwię 
cej inwenstycyj i kapitałów swoich, 
a zwłaszcza cudzych włożyć we wła 
sny organizm gospodarczy. Wiemy, 
że 32 m iljardy marek złotych, poży­
czone od „zwycięskiej" zagranicy 
utopione zostały w inwestycjach! 
He to jest, unaoczni porównane z 
naszym budżetem państwowym. W y 
nosi on akuratnie około 1 miljarda 
marek rocznie. A więc gdyby wszy 
stkie wydatki państwa polskiego 
przez 32 lata lokować w inwestycjach 
gospodarczych, dopiero wtedy osią­
gnęłoby się ten poziom wkładów, ja 
ki zastosowały „biedne" Niemcy!

Z wymienionej kolosalnej sumy 
z górą 20 miłjardów poszło na robo 
ty publiczne, rozbudowę środków 
komunikacyjnych, gmachy rządowe 
i gminne, teatry i wspaniałe stadjo 
ny sportowe — w całych Niem­
czech od małych miast we Wschod­
nich Prusach, czy na pograniczu 
poczynając, a na Berlinie i innych 
stolicach krajowych kończąc. To też 
nic dziwnego, że takich gmachów, 
jak  choćby w marnej przygranicz­
nej Pile, albo takich stadjonów, jak 
np. we Frankfurcie nad Menem — 
nie znajdze się dzisiaj nigdzie in­
dziej w7 Europie.

Budowa mieszkań w powojen­
nych Niemczech pochłonęła z górą 
10 miłjardów marek. To też mają dzi 
siaj Niemcy 16 miljonów mieszkań 
dla swej 64 miljón-owej ludności. Je  
dno paropokojowe mieszkanie na 4 
osoby. Stosunek nigdzie indziej jesz 
cze nie spotykany!

Niech tych kilka cyfr starczy, 
by zdać sobie sprawę z uzbrojenia 
gospodarczego Niemiec w tej dzie­
dzinie — i niech nas to ustrzeże od 
powierzchownych i błędnych wnios­
ków, będących na rękę propagandzie 
o ..uędzv“ niemieckiej!

T. B



Ćwierćwiecze istnienia związku zaw, górników k r o n i k a
zjednoczenia zawodowego polsk ego w Dąbrowie.

Uroczyste poświęcenie nowego sztandaru.
Oddział związku górników zjedno 

ęzenia zawodoAvego polskiego w Dą 
browie obchodził wczoraj bardzo u- 
roczyście 25 rocznicy swego istni e- 
nia oraz powięcenia nowoufundowa- 

*nego sztandaru związkowego.
Piękną tę uroczystość rozpoczę­

to nabożeństwem w miejscowym ko 
ściele paraf jalnym które odprawił 
ks. I. Soehowicz. Kazanie wygłosił 
bs- J . Prawda.

W  czasie nabożeństwa odbyło 
się również poświęcenie sztandaru, 
którego dokona! ks. Toeńowicz.

Podczas nabożeństwa na chórze 
śpiewała p. Kaczmarkowa solową 
partję  „Na skrzydłach pieśni" — 
Moniuszki oi’az chór kościelny „E- 
dho“ pod batutą p. Kostulskiego wy 
konał b. poprawnie „Mszę" — Gru­
bera.

Po nabożeństwie uformował się 
pochód, złożony z kilkudziesięciu 
prganizacyj, związków górniczych, 
stowarzyszeń i delegacyj ze sztanna 
rami, który przy dźwiękach orkie­
stry  górniczej z kopalni „Paryż" 
przeszedł ulicą Sobieskiego, kieru­
jąc się do sali „Ogniska", gdzie od­
było się oficjalne powitanie przy­
byłych gości, podpisanie aktu 
chrztu sztandaru i wbijanie gwoź­
dzi pamiątkowych do drzewca 
sztandaru.

Na wstępie uczczono pamięć ś. 
p. por. Żwirki i W igury, poczem w i 
tał gości krótkiem okolicznośńo 
wem przemówieniem — okręgowy 
sekretarz związku M. Rzepa, komu 
ni kując jednocześnie, że ks. biskup 
Kubina z Częstochowy- nadesłał de­
peszę z życzeniami.

Następnie odbyła się podniosła 
uroczystość wręczenia sztandaru 
przez sekr. Rzepę prezesowi zwią> 
ku górników p. Al. Zygmuntowi, 
który zaś zkolei oddał sztandar 
pod opiekę chorążego P. L. Łaka.

Rolę chrzestnych rodziców przy 
poświęceniu sztandaru przyjęli pp. 
Koralewska — Maeliara, Koko 
szewska — Surowiec, Morawcowa— 
Stelmach, Koralewska — Łabuś, 
Musialikowa — Jędralski, Lasotów- 
na — Heimańczyk, W  o j t u r  a — 
K  u c h a r  s k i, Wojtaehowa — 
Cybulski, Ziętkowa — Lasek, Zyg­
munta wa — Laborowski, Szczypiń­
ska — Małek, Felmnotie — inż. K ią 
bek, Orłowa — Ogórek, Skórkowi— 
K ot i Nobińska — Niewiara.

Tu również odbyło się wbijanie 
gwoździ pamiątkowych do drzewca 
sztandaru oraz wpisywanie się chrze 
stnych rodziców i przedstawicieli 
różnych instytucyj do księgi wie­
czystej.

Należy zaznaczyć, że po eere- 
monji wręczenia sztandaru śpiewał 
chór Lutni górniczej pracowników 
tow. franco - -włoskiego pod batutą 
p. Musialika.

Wieczorem odbyła się w sali „Cg 
niska" uroczysta akademja, którą 
zagaił seki'. Rzepa.

Przemówienia wygłosili p. Ję ­
dralski i prezes zarządu głównego 
zjednoczonych związków górni­
czych z Katowic p. Grajek.

W części koncertowej popisywa­
ła się piękną deklamacją p. L. Ko­
morowska i p. St. Broda oraz śpie­
wał chór i grała orkiestra towarzy­
stwa Lutni górniczej pracowników 
towarzystwa franco - włoskiego w 
Dąbrowie.

Nie będziemy wymieniać odśpie­
wanych przez chór pieśni i przez or­
kiestrę odegranych utworów, pod 
dzielną batutą p. MusiaUka, bo kto 
był, to zna doskonale program, a 
kto nie był — niech żałuje, że mógł 
wspólnie z licznie zebraną pubbezno

.ścią oklaskiwać hucznemi brawami 
doskonałych wykonawców.

Miłą atrakcją była jednoaktówka 
osnuta na tle życia górniczego, któ­
ra  została odegrana przez członków 
sekcji scenicznej przy związku mło­
dzieży prac. „Jedność" w Dąbrowie, 
Z wykonawców poszczególnych ról 
na czoło wysunęła się utalentowana 
młoda amatorka sztuki scenicznej 
p. L. Komorowska.

Nie mniej udatną postać górni­
ka otworzył p. Br. Olszewski.

Dobrymi byli również: p. Kurza 
kówna w roli matki, p. W. Cegła w 
roli sztygara i p- Ignatjew w 
roli kapitana.

Słowa uznania za doskonałe w y­
reżyserowanie tej sztuki należy się 
p. St. Skowronowi.

Na zakończenie dla uczestników 
uroczystości odbyła się zabawa ta­
neczna, na której bawiono się weso 
ło do 1-ej w nocy.

O.

P osiędziesz  Z a w ó d

HANDLOWCA BUCHALTERA
KOŃCZĄC FACHOWB ROCZNE W YŻSZE

K URSY HANDLOW E
M. KOŁACZKOWSKIEGO w  B ędzin ie, ul. S ą czew sk a  Nr. 25,

Grono profesorsk ie  — 11 osób. Żądać b ezp ła tn y ch  prosp ek tów .
Z n iżk i tramwajowe. N iezam ożn ym  —  stypendja.

Śmierć pod zwałami węgla.
Tragiczny wypadek na kopaini „Kazimierz".

W ypadki podczas pracy na dole 
kopalni zdarzają się w Zagłębiu co 
raz częściej.

Dopiero niedawno pisaliśmy o 
śmierci górnika na kopalni „Sa 
turn" w Czeladzi, a już mamy do za 
notowania nowy tragiczny wypa­
dek, który zakończył się również 
śmiercią górnika.

Onegdaj na dole kopalni „Kazi-

Softys-defraudant powiesi s'ę na drzewie.
Donosiliśmy, że w lesie państwo 

wym obok wsi Leśnica, cm. Mało­
goszcz, pow. jędrzejowskiego, 3 u- 
zbrojonych w rewolwery bandytów 
napadło na sołtysa Stefana Smoren 
de i pod groźbą rewolwerów zrabo 
wali mu 150 zł. 50 gr. pieniędzy po 
datkowych.

Przeprowadzone natychmiast do 
chodzenie, policyjne ustaliło, że Smo 
renda pieniądze pochodzące z podat 
ków przepuści! na wesołe zabawy z

Obrazili sądowe.
Wojownicze wypadki. — R o zs td n ik  tyfusu'

Często spotyka się wypadki kłót 
ni czy bójek, których bohaterami są 
mężczyźni a tłem rywalizacja o ko­
biety. O wiele więcej gorszącemi 
jednakże są walki kobiet, gdy w 
grę wchodzi mężczyzna, płeć „słaba" 
wtedy w niczem nie ustępuje płci 
brzydkiej.

Drogą do domu podążała Kraw­
czyk W anda 1. 21, zamieszkała w Mą 
czywodzie, gm. Rokitno Szlach., nio 
sąc w garnkach mleko i śmietanę. 
Tuż za Niegowonicami, z przydroż­
nych krzaków wyskoczyła groźna, 
uzbrojona w potężny kij, postać. 
Była to M arjanna Śierka i. 23 mie­
szkanka tej samej wsi i daleka krew 
na napadniętej. Zaczęła ona Kraw- 
czykównę niemiłosiernie okładać ki 
jem po głowie i rękach, tłukąc jedno 
cześnie garnki, i krzycząc „oddaj 
pieniądze"!

Na rozprawie przed sądem grodz 
kim w Zawierciu Sierka tłumaczyła 
się, że żądała pieniędzy za odwie­
zienie kawalerów do Sosnowca, na­
tomiast Krawczykówna żaliła się, 
iż oskarżona rozgłasza o niej kłam­
liwe wieści, że miała dziecko i jest 
winna akuszerce 50 zł. Zdawaćby 
się mogło, że powTodem kłótni i bój­
ki, były jakieś rozrachunki pienięż­
ne-

Dopiero jeden ze świadków roz­

świetlił tajemnicę nienawiści tych 
niewiast, wyjaśniając, że wszystko 
pochodzi stąd, iż kawaler Sierków- 
nej przerzucił swe uczucia na Kraw  
czykównę.

Sąd wojowniczą niewiastę skazał
na 30 zł. grzywny i koszta.

#  #  #

Na łamach prasy coraz częściej 
ukazują się alarmujące wieści o sze­
rzeniu się tyfusu. Władze i społe­
czeństwo wytęża wszystkie siły do 
walki z tą groźną chorobą, by nie 
przybrała rozmiarów epidemji. Kaź 
dy to rozumie, że przedewszystkiem 
brudne, zanieczyszczone pożywienie 
najwięcej sprzyja rozwojowi tyfu­
su a głównie owoce. To też każdy 
rozsądny obywatel ze zgrozą patrzy 
na stragany, które znajdują się w o- 
płakanym stanie higjenicznym.

Taki stragan z owocami i warzy­
wami ma Dawid Zaułer, mieszkaniec 
Zawiercia (Hoża 16). Pod budą okle 
coną z obszarpanych szmat i wor­
ków, mających wygląd jakgdyby słu 
żyły za chodniki do podłogi, znajdu­
ją  się owoce, na których osiada kurz 
i hrud a tysiące much pozostawia za­
razki, waga i odważniki dopełniają 
obraz strasznego niechlujstwa.

Sąd niechlujnego handlarza ska­
zał na 10 zł. grzywny.

W rio s l tń
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mierz" na Niemcach, przygnieciony 
został obrywającemi się zwałami 
węgla l-obotnik Józef Cieślik z Gra 
bocina.

Nieszczęśliwego wydobyto z pod 
zwałów węgla ze słabemi odznakami 
życia. ^

W drodze do szpitala Cieślik 
zmarł

kobietami z półświatka, a napad 
sfingował.

Smorenda po udowodnieniu mu 
defraudacji zebranych pieniędzy po 
datkowych popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się w lesie na 
drzewie w miejscu, gdzie rzekomo
miał być napadnięty przez bandy­
tów.

Zwłoki jego odcięto i oddano ro­
dzinie.

DaM: Januarjuaza  

Jutra: E ustachjusza  
W»chód itaAea: 5 25 
Zachód iłeó ca : 5.50

R A D J Q
W A R SZA W A .

Poniedziałek, 19 września.
11.58. S ygn ał czasu z W arsz. 12.05. 

Program  na dz. bież. 12.10. Codz. Prze­
gląd P rasy  Polsk. 12.40. Urz. kom, P. T. 
M. 12.45. P ły ty . 15.00. Kom. goopod. 15.10 
M uzyka. 15.30. Przegląd kom. 15.40. 
K oncert skrzypcowy. 16.35. Kom. dla że­
g lu g i i  rybaków. 16.40. Pogad. w jęz. 
franc. 17.00. Muzyka. 18.00. N ajszlachet. 
n iejszy  reporter św iata. 18.20. M uzyka  
leh.ca. 19.15 Rozm aitości. 19.35 Pras. Hz. 
Rad ;. 19.45. Skrzynka rpln. 19.55 p -r  ;r. 
na dz. nast. 20.00. Operetka M adame 
Pompadour. 22,00 Kociemu ot v  • ne 
skrzydła m iłości. 22.15. Kom. GL W ojsk, 
St. Meteor, dla kom. lotn. 22.20. M uzyka  
tan. 22.40. W iad. sport. 22.50. M uzyka  
taneezna.

W ARSZA W A .

W torek, 20 września.
11.58. S ygn a ł czasu z Warsz. 12.05. 

Program  na dz. bież 12.10. Codz. Prze_ 
gląd P rasy  Polsk 12.40. Urz. kom. P. I. 
M. 12.45. P ły ty . 15.00. Kom. gospod. 15.10 
P iosenk i polskich Rew ellersów . 15.30. 
C hwilka lotn. 15.35. Kom. Państw . Urz. 
W ych. P iz. 15.40. M uzyka lekka. 16.35. 
Kom. dla żeg lu gi i rybaków. 16.40. Prze  
gląd czasopism  kobiecych. 17.00. PopoL 
koncert sym f. 18.00. Odczyt p. t. Przyrod  
nik na P olon  j i. Jo.2u Ker.ortaż z cy st u 
wędrówki m ikrofonu. 18.45. M uzyka lek  
ka. 19.10. Rozm aitości. 19.30. Kom . Tow. 
Zach. do Hod. koni w Polsce. 19.35. 
Pras. Dz. Radj. 19.45. W iad. roln. 19.55. 
Program  na dz. nast. 20.00. K oncert po, 
p u lam y . 20:45. P eljeton  lit. 21.00. D. a. 
koncertu. 21.50. Dod. do Pras. Dz. Radj. 
21.55. Kom. Gł. W ojsk. St. M eteor, dla' 
kom. lotn. 22.00. M uzyka tan. 22.40. W i»  
domości sport. 22.50. M uzyka tan.

KATOW ICE.

Poniedziałek, 19 września.
11.58. S ygn ał czasu z W arsz. 12.05. 

Program  na dz. bież. 12. 10. Codz. P rze, 
gląd P rasy Polsk. z W arsz. 12.20. P ły  
ty . 12.40. Kom. meteor, z W arsz. 12.45. 
P ły ty . 114.00. Kom . gospod. 15.00. Kom. 
gospod. z W arsz. 15.10. Interm ezzo muz.
.Id.-:-U. ‘a f t  r - j " .  u.-, a g  i n -  v y p . , ,  - 0
muz. 16.20. Ogrodnik Śląski. 16.40. Tr. t  
W arsz. 19.15. Rozm aitości. 19.25. Program  
na dz. nast. 19.30. Kom. strażactw a śląs  
kiego. 19.35. Pras. Dz. Radj. 19.45. W  149 
rocznicę zw ycięstw a polskiej husarji. 
20.00. Tr. z W arsz. 22.20. Program  na dz. 
nast. 22.25. Tr. z W arsz. 22.50. Interm ez­
zo muz. 23.00. Odczyt z cyk lu  w ykładów  
w językach obcych.

-O(J0-

OGÓLNA.
(o) NOWE METODY NAU­

CZANIA. W bieżącym roku szkol­
nym 1932-33 zastosowane będą przez 
ministerjum oświaty w szkołaeh 
powszechnych tytułem próby nowe 
metody nauczania, oparte na osta­
tnich zdobyczach pedagogiki.

W pierwszych oddziałach szkół 
powszechnych wprowadzona zosta­
nie dla najmłodszych dzieci insceni 
zacja lektury szkolnej. Urządzane hę 
dą przedstawienia czytanych powia 
stek.

(o) RUCH K OLEJOW Y  ROŚ­
NIE- Ostatnie dane statystyczne o 
pracy polskich kolei państwowych 
za m. lipiec wykazują, że P K P . w 
miesiącu tym przewiozły 12.068.316 
podróżnych, tj. o 9.3 proc. wiey j  
niż w czerwcu. Towarów w lipcu 
przewieziono 3.983.802, tj. o 7.3 pr. 
więcej niż w czerwcu. W lipcu nała 
dowano również węgla o 9.9 pr. wię 
cej, jak również wywóz węgla przez 
Gdańsk i Gdynię zwiększył się o 
15.1 proc. w  porównaniu ż poprzed­
nim miesiącem. Ogólny wywóz towa 
rów- ż Polski zwiększył się w lipcu 
w porównaniu do czerwca o 61 pr., 
zaś wpływy kasowe P K P . wzrosły 
o 6.6 proc.

(o) WYWÓZ KUROPATW  DO 
A N G LJI. K orzystając z pomyślnej 
konjunktury w Anglji, gdzie cena 
kuropatwy bitej wynosi obecnie od 
2.6 do 3.6 szylingów za sztukę, sze­
reg firm  polskich, trudniących się 
wywozem drobiu, podjął ostatnio 
również eksport kuropątw bitych.’



7. KIELC.
(k) JUŻ OBJĄŁ URZĘDOWA­

NIE. Nowomianowany zastępca na 
czclnika woj. wydziału bezpieczeń­
stwa, radca Henryk Kintopf. przy­
był cło Kielc i objął urzędowanie.

(k) ODZNACZENIU, Główny 
urząd statystyczny nadał złotą od­
znakę pp.: wojewodzie kieleckiemu, 
Jerzemu Paciorkowskiemu. wojewo 
dzie Aleksandrowi Bratkowskiemu, 
wszystkim starostom powiatowym 
woj. kieleckiego i referentom za za­
sługi, położone przy spisie ludności 
w roku 1931.

(k) NOWY PREZES PCK. 0- 
negdaj wieczorem w sali konferen­
cyjnej PCK., przy ul. Sienkiewicza 
odbyły się uzupełniające wybory do 
zarządu PCK.

Na miejsce zmarłego niedawno 
prezesa prok. B- Witkowskiego na 
prezesa został wybrany W. Kamiń­
ski, zastępca naczelnika ruchu, '-na 
•stacji kolejowej Kielce, a na jego za 
stępcę wybrano nacz. lek pow. kasy 
chorych dr. Bełlerta.

— o - —

ZEBRANIE KOMITETU DNI 
CHOPINOWSKICH w KIELCACH

Onegdaj w sali magistratu, odby 
ło 6ię organizacyjne zebranie przed 
stawieieli miejscowych organizaeyj 
oraz zaproszonych gości, celem u- 
tworzenia komitetu dni chopinow­
skich.

Zebranie zagaił prof. W. Kamiń 
ski, dziękując zebranym za liczne 
przybycie oraz zaznajamiając zebra 
nych z zadaniami i celem obchodu.

Z kolei przystąpiono do wyboru 
prezydium romiteni w skład które­
go weszli pp.: prof. Kamiński jako 
prezes. Bocheński sekr. oraz przewo 
dniczący poszczególnych sekcyj.

Utworzono trzy sekcje: finanso 
wą, artystyczną i propagandowo — 
prasową.

Do sekcji finansowej weszli pp.: 
Wojciechoicski jako przewodniczą­
cy, dyr. Boryslawski, nacz. Karwow 
ski i prez. Articiński.

Do sekcji artystycznej weszli 
por. Firek — jako przewodniczący, 
sędzia Gacek, Slomkowski, Nebeska, 
Nebeski, Palczeivska, Brzozowski, 
WarcJdewska, Czekaj, Bocheński, 
Grudziński i Suchorowski.

Do sekcji propagandowo — pra­
sowej weszli pp.: inż. Płochocki ja­
ko przewodniczący, przez. Massal­
ski, insp. Rychter, prof. Sędek, nacz. 
Karwowski, Stępiński, Dyczanka, 
red. Kamiński, dr. Winiarski, red. 
Piotroicski i red. Bocian.

Tydzień propagandy związku strzeleckiego w Kielcach

KSAWERY MONTEPIN.

BRATOBÓJCA
23.

Romans.

XI.
Nikt w Saint Ouen nie ośmielił­

by się wątpić o litościwem usposo­
bieniu matki Aubin. Nigdy ona nie 
odmówiła kredytu robotnikom, bę­
dącym w kłopotach. Tylokrotnie za 
wodziła się na nich, traciła pienią­
dze u swych klientów, co nie przesz­
kodziło jej postępować tak samo, 
gdy się zdarzyła sposobność. Zresz­
tą nie zubożyło jej to, jej handel 
kwitł, a wdowa bezdzietna niie miała 
dla kogo zbierać.

Czule kochała swego męża, dziel 
nego i znanego robotnika, i ubóstwia 
la syna jedynaka, ładnego chłopca, 
który zmarł w szesnastym roku ży­
cia. Od wczesnej młodości pracowa­
ła ciężko, poznała walkę o byt, roz­
czarowanie. boleść, wiedziała też ta 
zacna kobieta, jak często życie staje 
się trudnem i pełnem cierpień dla 
pracujących.

Pokochała bardzo Germanę, któ­
ra, jak ona, pracowała do upadłego, 
jak ona niegdyś walczyła z losem, a 
mimo to nie mogła sobie dać rady.

Onegdaj w świetlicy strzeleckiej, 
odbyło się zebranie komitetu tygod­
nia propagandy związku strzeleckie 
go w Kielcach.

Zebranie zagaił komendant pod 
okręgu kpt. Ostachowrski, przewod­
niczył starosta, St. Porembalski.

Zebrani wybrali na przewodni­
czącego komitetu wykonawczego 
starostę Porembalskiego, na przewo 
dniczącego sekcji finansowej zast. 
naczelnika izby skarbowej dr. Kwa 
sika, na przewodniczącego sekcji 
sportowej mjr. Łopuszańskiego, a 
na jego zastępcę kpt. Klemensa.

Program tygodnia przewiduje: 
dn. 24 bm. (sobota) mecz piłki noż­

nej, wieczorem capstrzyk na ulicach 
miasta z orkiestrą na czele: dn. 25 b- 
m. (niedziela) nabożeństwo w koś­
ciele garnizonowym, mecz piłki noś 
nej, wlecz, zabawa.

Dnia 26, 27 i 28 bm. próby zawo 
dów na FOS., dn. 29 bm. przedsta 
wienie kinematograficzne z odp. re 
ferentem.

Dnia 30 września i 1 paździerai 
ka, odbędą się zawody strzeleckie 
na POS. i OS.

Na zakończenie tygodnia tj. w 
dn. 2 października odbędą się ćwicz® 

a  wojskowe oraz rozdanie zdoby­
tych odznak POS. i OS.

Tragiczna śmierć kapitana
krótkowidza,

Kresowe miasto Lida pozostaje 
pod silnem wrażeniem tragicznej 
śmierci, stałe w mieście zamieszkałe 
go kapitana-emeryta W. P. śp. Emi­
la Żakiewicza. Sp. kpt. Żakiewicz, 
który miał taki krótki wzrok, że bez 
szkieł nie odróżniał na b kroków 
przedmiotów, wybrał się jeszcze w 
dniu 5 sierpnia br. na spacer w oko­
lice Lidy. Uszedłszy, jak ustaliło 
śledztwo, około 5 kim. rozebrał się 
na brzegu rzeki Li dziej ki i zdjąwszy 
szkła, popłynął. Po kąpieli wyszedł 
na brzeg w innem miejscu i rozpoczął 
uciążliwe i długotrwałe poszukiwa­
nia ubrania, które z powodu słabego 
wzroku spełzły na niczem.

W rezultacie kpt. Żakiewicz po­
rzucił brzeg rzeki i udał się nago na 
poszukiwanie jakiejś siedziby ludz­
kiej. Natrafił jednak w swojej wę­

drówce na rozlane bagniska łąki, po 
których błądził, nikogo nie spotyka­
jąc.

Tajemnicze zniknięcie kpt. Ża­
kiewicza zaniepokoiło jego żonę, któ 
ra złożyła odpowiednie zameldowa­
nie w policji. Po kilku dniach poli­
cja wszczęła energiczne poszukiwa­
nia, które jednak nie dały rezultatu, 
gdyż wyczerpany głodem i błądze­
niem po bagnie kapitan, będąc bez 
ubrania, nie ruszył się z krzaków 
przybrzeżnych, w które się ukrył i, 
gdzie wreszcie zmarł z głodu, zimna 
i gólnego wyczerpania.

Dopiero po 5 tygodniach od chwi­
li zaginięcia, wieśniacy odnaleźli 
przypadkowo zwłoki kpt- Żakiewi­
cza, znajdujące się w stanie zupeł­
nego już rozkładu. Tragicznie zmar 
ły osierocił żonę i 5-łetniego syna.

Zabójca dyrektora Żyrardowa
stanie 24 poździernika przed sądem.

Obrona Juljana Blachowskiego, 
oskarżonego o dokonanie w kwiet­
niu br. zabójstwa na osobie naczel­
nego dyrektora zakładów żyrardow­
skich, Koehlera, zgłosiła w ustawo

minującą rolę-
W świadomości tych świadków, 

dyr. Koehler był tym, który prze­
prowadzał planowo niszczenie Ży- 
rarclowa, jako placówki przemysło­

wym terminie do sądu okręgowego wej, nie licząc się z interesami mas 
I I I  wydziału karnego w Warszawie robotniczych.
podanie, w którem szeroko motywu 
je i prosi sąd okręgowy o powoła­
nie szeregu świadków z pośród dzia 
łączy politycznych, społecznych, sa­
morządowych, miejscowej inteli­
gencji, robotników, zatrudnionych 
w zakładach żyrardowskich i bezro­
botnych.

Sąd okręgowy w postanowieniu 
swojem odmówił powołania tych 
świadków, a ograniczył się tjlko  do 
powołania 6 świadków z zapropo­
nowanych 43, którzy mają ustalić 
jedynie drobne okoliczności sprawy.

Jak widać z tego, sprawa ma 
być sprowadzona do ramek zwykłe-

Swiadkowie ci mieli ustalić, źe go procesu o zabójstwo.
na tle zamierającego życia robolTii- 
czego w Żyrardowie osoba żab iego 
dyrektora Koehlera odgrywała d>

Termin rozprawy wyznaczony 
został na dzień 24 października.

Lubiła Martę, przez pamięć na dziec 
ko swe nieodżałowane, które straci­
ła.

Kiedy więc ujrzała biedną Ger­
manę, gasnącą w jej ramionach i 
pod pocałunkami Marty, jęk wydo­
był się z jej piersi, łzy popłynęły, a 
serce jej ścisnęło się boleśnie. Ta 
istota tak jeszcze młoda, umierająca 
w osamotnieniu, bez matki przy 
niej, któraby udzieliła jej ostatnich 
starań, otrzymałaby jej ostatnie 
tchnienie; bez męża, któryby jej 
zamknął powieki; ta sierota, pozosta 
jąca sama na świecie, wszystko to ją 
wzruszyło aż do głębi wnętrzności.

— Ja będę jej matką, rzekła do 
siebie, całując Martę, i uczynię dla 
niej, co uczyniłaby jej matka.

Sama ubrała nieboszczkę, w osta 
tnie pośmiertne ubranie. Sama po­
szukała w swej szafie najładniej­
szej bielizny dla umarłej. Sama przy 
niosła wody święconej, postawiła 
krzyż w głowie, pozapalała świece 
na małym stoliczku przy łóżku i spu 
ściła roletę.

Ponura ta praca zajęła sporo cza 
su. Matka Aubin nie myślała już nic 
o restauracji swej, ani o godzinie 
śniadania dla robotników. Przy tru­
pie Germany Sollier zapomniała o 
wszystkiem, myśląc tylko o niebosz 
czce i o jej córce.

Marta płakała ciągle, trzęsła się

nerwowo. Matka Aubin ujęła ją za 
rękę i głosem cichym, jakby się oba­
wiała obudzić biedaczkę, która już 
zasnęła na wieki, rzekła do niej:

— Chodź ze mną, moja mała... 
Nie możesz : ; y: . ; • „• takiej
chwili.

Marta rzuciła spojrzenie skąpa­
ne w łzach, na ciało martwe swej 
matki, wyciągnęła ku niemu drob­
ne rączęta i wyjękła głosikiem za­
ledwie zrozumiałym:

— Nie... nie... ja  nie chcę opuś­
cić mej biednej mamy... ja chcę być 
przy niej....

— Nie pozostanie ona samą, od 
parła matka Aubin. Ale tu być nie 
możesz... to nie na twe siły—

I, biorąc dziecko w ramiona 
swe, wyprowadziła z pokoju żałob­
nego.

W salach restauracji goście je­
dli dalej śniadanie, bez żadnego ha 
łasu. Rozmowy toczyły się półgło­
sem. Zapowiedź bliskiego zgonu,
lokatorki matki Aubin zasępiła 
wszystkich biesiadników...

W chwili wejścia ich, wszelkie 
rozmowr ustały i spojrzenia 
skich skierowały się na starą kobie 
tę i na małą dziewczynkę, którą 
wielu znało. Widząc twarz zmienio­
ną matki Aubin i rozpacz dziecka, 
każdy zrozumiał, co się stało... Jed 
na z kobiet matka rodziny, pracu­

Z ZAGŁĘBIA.
RECITAL SKRZYPCOWY BROtfl.
SŁAWA GIMPLA W SOSNOWCU.

Nadzwyczajna sensacją dla So­
snowca będzie bezwątpietnia zapowie­
dziana uczta artystyczna _ koncert Bro 
nisława Gimpla — we środę 21 wrześnią 
br. w sali kina „Pałace" o godzinie 8 
xn. 15 w. Karjera artystyczna Broni, 
sława Gimpla jest usłana różami. Tam, 
gdzie pierwszy raz gra, tam zdobywa 
tłum y mocą swej gry niesamowitej, 
pozostawiając po sobie niezatarte wra_ 
żenie. Nazwisko Gimpla, jako polaka 
jest wśród artystów muzyków trzecie z 
rzędu po Paderewskim, Kiepurze, któ­
re to zdobyło sławą dla siebie i Polski.

Po koncertach Gimpla w Ameryce 
cała krytyka była pełna superlatywów  
dla ezarownej jego gry, zaliczając go 
do rzędu najwybitniejszych potentatów  
Mistrzów: Bronisław Huber-mann, Jas­
cha, Heiwetz, Efrem Cymbalist, Jehu- 
dy Menuchin, Kresler.

Przyjazd tak znakomitego skrzypka, 
po pięcioletniej przerwie znowu z kon­
certem do,. Sosnowca wywołał wielkie 
zainteresowanie, wszak jest to bez­
względnie artysta z Bożej łaski.

B ilety na ten nadzwyczajny recital 
skrzypcowy, który bezwątpienia ścią. 
gnie całą elitę, tak, jak to było na 
koncercie Imre Ungara, są już do na. 
bycia w cenach bardzo popularnych od 
99 gr. do 5 zł. 99 gr. w firmie WL Cze. 
chowskiego.

(z) NISZCZENIE DRZEW 
PRZEZ URZĄD POCZTOWY W 
(ZAWIERCIU. Jedną z najwięcej 
zadrzewionych ulic w Zawierciu 
jest ulica Paderewskieg >. Ponad 
drzewami po prawej stronie ulicy 
ciągną się druty telefoniczne, których 
prawie co rok dosięgają wierzchoł­
ki bujnie rozrastających się drzeyu. 
Zetknięcie się gałęzi drzew z druta­
mi telefonicznemu ujemnie wpływa 
na rozmowy telefoniczne.

Wobec powyższego miejscowy 
urząd poczt i telegrafów ra­
dzi sobie w ten sposób, że wy­
syła robotników, którzy w barba­
rzyński wprost sposób i to wśród 
lata obcinają wierzchołki drzew. Po 
operacji takiej dokonanej wśród la­
ta, nietylko że drzewa chorują, ale 
obcięte przez niefachowców7 wyglą­
dają jak zdarte miotły.

Pożądane byłoby, aby w przyszło 
śei drzewa obcinane były przez o- 
grodników miejskich, a zarządzenie 
bocinania gałęzi drzew powinien wy 
dawać urząd poczt i telegrafów na 
wiosnę.

(ol) NOWA SALA GLMXASTY 
CZNA. Przy olkuskiem gimnazjum 
męskiem jest na wykończeniu spe­
cjalna sala gimnastyczna, zbudowa­
na z drzewa. Obszerny budynek 
wraz z szatnią stanął przy pomocy 
ofiar i składek rodzicÓAy uczni i 
przy materjałnem poparciu magistra 
tu, który m. in. dał bezpłatnie drze­
wo i kamień.

jąc w tym samym warsztacie, gdzie 
zatrudnioną była Germana, zapyta 
ła właścicielki zakładu.

— Więc niema już nadziei?
Matka Aubin oparła rękę na gło

■wie małej Marty i odpowiedziała:
— Ona jest sierotą.
Głuchy szmer rozszedł się i zapa 

nowała cisza.
— Katarzyno! rozkazała matka 

Aubin jednej ze służących idź pod 
numer 17 i czuwaj przy biednej ko 
biecie, której nie można pozosta­
wiać samej... Kiedy Franciszka zje 
śniadanie, pójdzie cię zastąpić... Bę 
dziemy się zmieniały kolejno.

Służąca spełniła polecenie na­
tychmiast i udała się doglądać nie­
boszczki.

Wyjście Katarzyny wywołało 
nowy i gwałtowny atak rozpaczy u 
Marty.

— Mamusiu! mamusiu! zawoła 
ła głosem, rozdzierającym duszę, ja 
chcę ją zobaczyć, ja  chcę być przy 
niej... chcę przy niej być...

I  usiłowała pobiec za służącą, 
lecz nagle, przejęta nerwowem dresz 
czem, wyczerpana, na schyłku sił, 
straciła przytomność, ale zanim u- 
padła zdołała ją matka Aubin poch­
wycić. Zacna kobieta usiadła i uło­
żyła na kolanach nieruchome dziec­
ko, ażeby je ratować.

e. d. n.
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Jak w ro m an s ie  kryminalnym.... pas cnoty.
99 fiewelacje1* o kacie Maciejewskim.

Tajemnicza osoba kata zwykle 
ogromnie interesowała szerokie ma­
sy, ale przedewszystkiem^ świata 
przestępczego. Tworzono różne opo­
wiastki, groźne, albo romantyczne, 
wszystkie one jednak miały jedną 
cechę wspólną: zostały spłodzone w 

t bujnej fantazji autorów.
I  nasz kat Maciejewski nie jest 

wyjątkiem. Oto na szpaltach jedne 
go z dzienników wiedeńskich ukaza 
ły się „sensacyjne rewelacje", jak ­
by żywcem wyjęte z kiepskiego ro­
mansu kryminalnego.

Według dziennika wiedeńskie­
go kat Maciejewski jest jedną z naj­
hardziej
tajemniczych postaci Warszawy.

Mieszka w jednej z najpiękniej­
szych dzielnic stolicv. Jest to czło­
wiek o wybitnej kulturze, dystynk­
cji, dobrym s i u h k u  i wieikiem o c z y ­
taniu. Poza językiem polskim wła­
da kat biegle językiem francuskim, 
niemieckim i angielskim. Wykszt.il 
cenie swoje zdobył on 
na iicznyeh uniwersytetach zagra­

nicznych, 
m. in. także na -wyższych uczelnie rh 
niemieckich.

Przyczyną, która skłoniła go do 
uprawiania zawodu kata, j e s t  w c a ­
le romantyczna.

Jako młody i wiele rokujący mło 
dzieniec, zakochał się w młodej pan­
nie z lepszej rodziny. Nieszczęśliwy 
wypadek zrządził, że w czasie napa­
du bandyckiego narzeczona jego 
oraz
cala je j rodzina zostali przez ban­

dytów7 wymordowani.
W najbardziej brutalny i w yrafino­
wany sposób zmasakrowano całą ro­
dzinę sztyletami.

Nieutulony w żalu narzeczony,

ciejewski sporządza sobie dokładne 
notatki, zawierające nazwisko ska­
zańca, dzień egzekucji oraz dane. 
odnoszące się do przeszłości dclikwen

ta. Do każdej takiej notatki dołą­
cza Maciejewski sznur, którym o-
piafa szyję zbrodniarza w czasie eg­
zekucji (!)

Dziś rozpocznie się proces
o zamach na wiceprezesa dyrekcji kolejowej Edwarda 

Zienkiewicza.
bry człowiek nie mógł jej darować.

Opuściła męża ze stanowczym za 
miarem niewraeania już nigdy. — 
Stało się to po wydaniu przez wła­
dze bolszewickie dekretu o rozwo­
dach. Poniatowska, po zmianie wy­
znania, poślubiła wówczas p. Zien­
kiewicza.

Odtąd dragi mąż stał się przed­
miotem licznych napaści ze strony 
Poniatowskiego. Nadsyłane anoni­
my zawierały przeróżne pogróżki i 
wymysły. Dramatyczne zajście roze­
grało się już po powrocie do kraju, 
w gabinecie p. Zienkiewicza, dokąd 
wtargnął Poniatowski, podając się 
fałszywie za inż. Lewickiego z Po­
znania- Podczas rozmowy trzykrot­
nie strzelił do Zienkiewicza, lecz 
wszystkie kule chybiły

Aresztowany przez policję. Po­
niatowski dawał zmienne wyjaśnie­
nia, raz mówiąc, że chciał nastra­
szyć tylko Zienkiewicza, to znów ża­
łował, że go nie zabił

Dziś rozpocznie się w sądzie o- 
kręgowym w Warszawie proces o 
usiłowanie zabójstwa wiceprezesa 
dyrekcji kolejowej w Warszawie, p. 
Edwarda Zienkiewicza, przez 60-let 
niego Stefana Poniatowskiego pierw 
szego męża p. Zienkiewiczowej.

Sprawa Poniatowskiego należy 
do niezwykłych. Ożenił się w 1909 r., 
nie mogąc dań szczęścia małżonee, 
którą raziło niezwykłe skąpstwo, 
oschłość, gburowatość i brutalność 
męża, Poniatowska, ustawicznie za­
niepokojona o los dziecka, do które­
go mąż zionął nienawiścią, uciekła 
od niego do znajomych. Później za­
mieszkała oddzielnie, lecz zniewolo­
na ciężkiemi warunkami materjalne 
mi, musiała wrócić.

W chwili wybuchu wojny euro­
pejskiej oboje wyjechali do Rosji 
i tam małżeństwo rozchwiało się. 
Córeczka zmarła. Niepocieszona po 
jej utracie Poniatowska, całe dni 
spędzała na cmentarzu, czego niedo-

Sowiety na bosaka...
Nawet armia dotknięta „kata'-trotq bucikową"

Według wiadomości z zagranicy, 
w Rosji sowieckiej daje się odczuwać 
ostatnio

katastrofalny brak obuwia.
 tj To, które było, zdarło się dawno,

ślubował wówezsa, że całe życie swó a ,̂ e n ê wolno prawemu obywatelo-
pośw ięc i

dziele zemsty.
Przerwał studja i postanowił możli­
wie najprędzej zostać katem- Miody 
człowiek nawiązał wówczas stosunki 
7 różnymi katam i wielu państw  eu­
ropejskich. od których uzyskał po­
zwolenie na asystowanie przy egze­
kucjach.

Gdy powrócił do Polski, mógł o 
sobie słusznie powiedzieć, że posia­
da
wszelkie zawodowe kwalifikacje, 

do objęcia stanowiska kata. 
Udało mu śię też uzyskać stanowi­
sko oficjalnego kata w Polsce.

Maciejewski przylgnął do swego 
zawodu i nie zamierza go wcale po­
rzucić.

Dotąd wykonał on 73 egzekucyj 
na szubienicy.

Po każdej takiej „czynności" Ma

wi zwyczajem burżuazyjnym posia­
dać kilku par, więc chodzi się w poła 
tanych tak szczegółowo butach, że 
trudno rozróżnić ich kształt. Jeśli 
zaś komuś obuwie wogóle zleeiało z 
nóg,
chodzi iv kaloszach, mesztach, panto 

flach,
wreszcie onucach, skarpetkach, wzglę 
dnie boso.

Szczególnie po szkołach daje się 
to zauważyć. Uczniowie klas niż­
szych dreptają na bosaka, klasy star 
sze, że to nie wypada, okrywają no­
gi czem kto może-

Wszystko to jednak narazie nie 
jest groźne, bo zima daleko.
Co jednak będzie w  czasie mrozów?

Jeszcze na początku lata rząd so 
wiec ki począł badać przyczyny tej 
„katastrofy bucikowej", ale zły stan 
żniw i kłopoty z niemi związane, od 
wróciły uwagę od tego zagadnienia,

które, niestety i proletariat musi ob 
chodzić.

Kiedy jednak 
brak obuv:ia dotknął i armję oraz 

robotników, 
rozpoczął rząd na wielką skalę pro 
dukcję obuwia, a raczej dał polece­
nie wyprodukowania tylu a  ty lu  mil 
jonów par. Fabryki jednak zastraj 
kowały, bo oświadczyły, że potrafią 
wyprodukować zaledwie 30 proc. ża 
danego kontyngentu wobec braku su 
row ca skórnego.

Rząd
podniósł gwałt, 

zażądał od fabryk skórnych dostar­
czenia surowca. Powstała obecnie ko 
misja z Molotowem na czele, której 
zadaniem będzie zbadanie wszyst­
kich fabryk w Piotrogradzie, Miń 
sku, Charkowie, Moskwie i wydanie 
opinji o możliwościach produkcji o- 
buwia w tych fabrykach.

Oczywiście fabryki te nie będą 
w stanie wykonać

papierowych nakazów, 
a dostarczone buty zedrą się — so­
wieckim zwyczajem — w ciągu k il­
ku dni.

Czytaliśmy o pasach cnoty, w 
które zazdrośni rycerze zakuwali 
swe żony, wyruszając na długie wy 
praw y wojenne. N ikt nigdy, co 
prawda, nie zbadał, czy pasy te były 
naprawdę skuteczne- W każdym ra­
zie nieprawdopodobnem się wydaje, 
by takie narzędzie tortury znalazło 
zastosowanie w wieku rad ja, samolo 
tów i elektryczności.

A  jednak życie jest bardziej pa 
radoksalne, niż najparadoksałniej- 
sza sztuka Shawa. Bo oto przed są­
dem w Paryżu toczyła się rozprawa 
przeciw niejakiemu panu Littiere, 
który właśnie taki pas

zaaplikował swej żonie.
Mała ta, wątła, rudowłosa kobie 

oinka, zamężna, od dwu łat, twier­
dzi, że od chwili ślubu mąż znęcał 
się nad nią w sposób najhardziej 
wyrafinowany. Z opowiadania jej 
wynika, że człowiek ten ma manię 
na punkcie niewierności małżeń­
skiej. Pod wpływem przeczytanych 
romansideł dopatrywał się wszędzie 
zdrady ze strony żony i codziennie, 
wraeąjąc do domu po pracy, bił ją, 
aby wymusić na niej wyznanie wi­
ny.

Po pewnym czasie sąsiedzi prze 
stali widywać młodą kobietę i spo­
strzegli, że mąż, wychodząc z domu, 
zamyka ją na dwie olbrzymie kłód- 

ki.
Wszystkie te środki ostrożności 

jednak nie wydawały mu się dosta­
tecznemu. Wkońeu wpadł na iście 
szatański pomysł. Zaprowadził żo­
nę do ortopedysty i kazał jej za je j 
własne pieniądze, sporządzić pas enc 
ty, na wzór tego rodzaju instrumen 
tów średniowiecznych.

Pani Littiere zeznała przed są­
dem. że odtąd codzień zamykał ten 
osobliwy przyrząd

na pozłacaną kłódkę.
Pewnego razu, dręczona i m altre 

towana kobieta, zmyliła czujność 
manjaka i wymknąwszy się z pod 
jego opieki, wniosła skargę rozwodo 
wą. Pozatem Littiere odpowiadał 
przed sądem za okrucieństwo i osra  
niczanie cudzej wolności.

Ów ortopedysta, który robił „pas 
cnoty", wezwany w  charakterze 
świadka, zeznał, że tego rodzaju 
przyrządy nie są niczern nacłzwy- 
czajnem nawet w czasach obecnych. 
Twierdzi, że od początku roku bieżą 
cego zrobił ich

aż sześć sztuk.
No i ktoby to pomyślał!

M ały Henryś: — Ciociu, przetnij mi 
ten kawałek drzewa.

Ciocia: — To niemożliwe, do teg'o trza 
ba piły.

Henryś: — A właśnie ty  jesteś piła, 
Bo wczoraj tatuś powiedział do mamu­
si: Dobrze, że jeż  ta p iła  sobie poszła.

Kobieta podróżnie na gapą
W POGONI ZA... MII OŚCIĄ.

Dość często zdarza się, że w po­
ciągach kolejowych, albo częściej 
jeszcze na statkach, znajduje się lu­
dzi, przeważnie młodych chłopców, 
podróżujących na gapę. Wszyscy o- 
ni prawie poszukują zarobków, któ­
rych nie mogą znaleźć w swej o V y  
źnie. Czasem też gna. ich Przygoda 
(przez wielkie P), która jednak 
rzadko tylko zjawia się na zawoła­
nie a wówczas okazuje się panią

wcale nielaskawą.
Obecnie jednak, jak donosi dzień 

nik angielski „Daily Mail", na sta t­
ku włoskim „Augustus" znalazła się 
pewna młoda angielka, której naz­
wiska dziennik nie wymienia, a któ 
ra, jak sama zeznała, chciała na nim 
odbyć podróż do Nowego Jorku, 
spodziewając się po drodze spotkać 
człowieka, któregoby pokochała...

Wysadzono ją na brzeg w Villa- 
france, ale już w Genui tajemnicza 
p,i ha znowu weszła pokryjomu na

ten sam pokład, upatrzywszy sobie 
jakiegoś Amerykanina,

na którego zagięła parol.
Niewdzięczny vankes jednak, 

zwąchawszy pismo nosem, zabrał ma 
natki i ulotnił się w tej samej Ge­
nui. podczas gdy jego potajenom
wielbicielka ukryła się  w jakimś 
schowku statku.

W Neapolu znów spostrzeżono 
jej obecność i po raz wtóry wysadzo 
no ją  na ląd- Ponieważ jednak nie 
posiadała wizy włoskiej, władze nie 
pozwoliły jej na pobyt, lecz zaraz 
następnym statkiem

kazały je j odjechać.
Statek ten odpłynął do Gilbrataru, 

gdzie energiczna angielka postarała 
się o wizę i dowiedziawszy się tym­
czasem, że „jej" amerykanin -wy­
siadł w Genui, przybyła znów do te 
go pięknego miasta, na pokładzie 
statku „Roma".

Podobno dotychczas szuka swe­
go yankesa.

D w a r e k o r d y .
Piękny brylant i 11 mężów.

Mss Peggy Joyce, amerykańska 
artystka filmowa, która obecnie prze 
bywa w Cannes, jest kobietą podwój 
nie rekordową: z powodu niesłycha 
nej ilości zawieranych i rozwiązywa 
nyeh małżeństw oraz posiadania naj 
większego brylantu z wszystkich, 
jakie na całym świecie

noszą kobiety 
Pani Joyce wychodziła zamąż i 

rozwodziła się bowiem jedenaście ra 
zy, a pozatem miała jeszcze czte­
rech narzeczonych.

Dragi powód do „sławy" tej sko 
rej do rozwodów Amerykanki — to 
jej olbrzymi brylant, tak wielkiej 
wartości, że żadne towarzystwo ase 
kuracyjne w Ameryce nie chciało 
przyjąć na siebie zobowiązania ubez 
pieczenia tego klejnotu

od kradzieży.
Wkońcu znalazła się pewna insty­

tucja w Nowym Jorku, w której pa

ni Joyce mogła swój brylant ubez­
pieczyć, pod warunkiem jednakże, 
że nigdy go nosić nie będzie, lecz za 
dowoli się łudząco podobną im ita ­
cją-

Jedenastokrotna rozwódka pod­
pisuje się w księgach meldunko­
wych nazwiskami: Miss Peggy Up 
tom Ar ker Hopkins Joyce Moru er 
Black. W ybrała bowiem ze spisu 
swych mężów tylko tych, z którymi 
zdążyła przeżyć przynajm niej rok i

podpisuje się ich nazwiskami.
Z innymi małżeństwo nie trwało 

dłużej niż pół roku.
Zapytana przez niedyskretnego 

dziennikarza, jak powinien wyglą­
dać mąż idealny, odpowiada, że na 
podstawie swych doświadczeń może 
tylko określić,

jakim  być nie powinien...
Przedewszystkiem zaś nie powi­

nien być ubogi, gruby i brutalny
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Piipola nie zginął, lecz nie przyjechał.
Onegdaj wieczorem, rozeszły się w 

stolicy alarm ujące pogłoski, jakoby^za­
ginął przybyły do stolicy znany fiński 
długodystansowiec, student Piipola, kto 
ry  m iał onegdaj startować razem z 
Kusoeińskim w biegu na 3.000 mtr.

Okazało sie jednak, że Piipola wca­
le nie zginął, dlatego, że poprostu do 
.Warszawy, pomimo uprzedniego poro­
zumienia i zapowiedzi nie przybył.

Napróżno wiec oczekiwano Lińskiego 
gościa na boisku spodziewając sie, i t  
przybył do Warszawy incognito i że la 
da chwila stawi się na bieżni, by stanąć 
do walki z Kusoeińskim.

Podobno w ostatniej chwili Piipola 
odwołał swój wyjazd, nie zawiadam ia, 
jąe o tern organizatorów zawodów. — 
Dziwnie sie też zachował w całej tej 
sprawie fiński związek lekkoatletycz. 
ny.

Tego rodzaju n ietakt fińskiego za­
wodnika powinien spowodować ostre 
wystąpienie polskiego zw. lekkoatletycz 
nego, z żądaniem satysfakcji.

Sobotnie zawody lekkoatletyczne na 
stad jonie „Legji‘ w Warszawie, z udzia­
łem olimpijczyków: Kusocińskiego,
Weissówny i Pławczyka wypadły sła. 
bo

Najlepiej wypadł Kusociński zaś 
. Weissówna była wyraźnie niedyspono. 
wana.

Kusociński ukończył bieg na 3 kim. 
startu jąc z zawodnikami krajowymi, 
w czasie 8.40,8.

Bieg z przeszkodami na 3 kim. o 
mistrzostwo Polski, w ygrał Adamoiyk 
(Orzeł) 10:52,2.

W yścig i K o la rsk ie  w C z e lad z i
O mistrzostwo C. K. S. i bieg dla stowarzyszonych.

W Czeladzi odbył się wczoraj bieg 
kolarski o mistrzostwo C. K. S. na tra . 
sie 51 kim.

Na starcie stanęło 9 zawodników, z 
których wszyscy przybyli do mety.

Bieg zakończył się zwycięstwem T. 
."Walczaka w czasie 1 godz. 35 min. 51 
sek., drugie miejsce zajął Si. Ś lusar. 
;czyk 1 godz. 35 min. 53 sek, 3) A. F u ­
dała 1 godz. 35 min. 54 sek. Jeden z naj_

lepszych zawodników przyszedł czwar­
ty, gdyż m iał defekt (nawaliła „kicha").

Zdobywca pierwszego miejsca otrzy­
mał szarfą klubową., plecak i dyplom, 
2) walizkę i dyplom, 3) dyplom.

Zainteresowanie zawodami hyło du-
POCHW ALSKI WYGRAŁ BIEG 

DLA STOWARZYSZONYCH.
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ZAWODY PING .  PONGOWE 
W GRODŻCU.

W Grodźcu odbyło się wczoraj o 
godz. 10 rano spotkanie ping-pongowe 
między młodą drużyną uczniowskiego 
klubu ping . pongowego, a silnym  ze­
społem czeladzkiej „Bar-Kochby".

Uczniowski klub pokonał gości w 
stosunku 6:1, wykazując przytem wy­
soki poziom gry.

Z „Bar.Koehby" wyróżnił się Kohn.
- -ua.

O godz. 2 popoł. odbył się wyścig 
kolarski dla stowarzyszonych, na trasie 
32 kim.

Zwycięstwo odn‘ó;ł Pochwalski zi 
„Unji“ (Sosnowiec) w czasie 53 min. 9 
sek., 2) H. T utaj, towarzystwo cykli, 
stów w Żorach, 53 miu. 33 sek., 3) M. 
Wawrzyeki „Unja" 53 min. 47 sek., 4) 
I. Krakowski „Makabi" (Sosnowiec).

Na starcie stanęło 14 zawodników, 
przeważnie z G. Śląska, do m ety przy. 
było 8 zawodników.

Zdobywcy trzech pierwszych miejsc 
otrzymali nagrody i dyplomy.

I

NIEBYWAŁA OKAZJA
OLA P . P . KUPCÓW  I PRYW ATNYCH OSÓB I

Kupcy wszystkich branż, którzy chcą sprzedać swe artykuły  o 
raz osoby prywatne, chcące sprzedać rozmaite przedmioty jak: me 
ble, graniofony, rowery, srebra, serwisy, futra, dyw any/garderobę’ 
auta, różne maszyny i wszell.le inne przedmioty mogą to uskutecz­
nić w HALACH KOMISOWYCH, które zostały otwarte w Sosnowcu 
przy ul. 1 M aja obok bal targowych.

Ci, którzy oddają towar do sprzedaży komisowej podają jedy­
nie stałe ceny, wszystkie zaś inne czynności związane ze sprzedażą 
załatwia kierownictwo hal komisowych. Oddane w komis przedmioty 
znajdować się będą w halach do chwili sprzedaży. Odpowiedzialność 
za całość oddanych do sprzedaży przedmiotów przyjm uje właściciel 
hal Jakób Cwajgenhaft, Sosnowiec, Małachowskiego 10, telefon 1-60.

Hmo-Tiiir
„ P A Ł A C E ”

Zabójstwo w hotelu
‘ ■ • .

P otężn y  i arcyc iekaw y film.
W  roli gł. W E R N E R  O L O N D  i S A L L Y  ElLERS

K I N O
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DZIŚ !

24 Godziny
W rolach głównych Clive Brook, M arjam  Hopkins i Kay

Francis.   . "" .....
sW  czwartek 22 września W ielka P rem jera „ K S I Ę Ż N A  
|Ł  O W I C K  A“—Smosarska, Jaracz, W ęgrzyn i Gruszczyński.

O głoszenie licyłacyjne-
Urząd Celny w Sosnowcu podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 

29 września 1932 r. odbędzie się w magazynach tego Urzędu sprzedaż w dro 
dze licytacji towarów skonfiskowanych, oraz towarów nieopłaconych cłem 
jeżeli dotychczasowi właściciele niewykupią ich w term inie licytacyjnym , a 
mianowicie: pończoch, kapeluszy, koronek, skórek futrzanych, w anilji, gał. 
ki muszkatołowej, wyrobów mosiężnych, żelaznych i z alabastru, aparatów 
i maszyn elektrycznych.

W razie niedojścia od skutku licytacji, lub niesprzedania towarów w 
dniu 29 września, następna licytacja odbędzie się w dniu 6-go października 
1932 r.

Szczegółowy wykaz z podaniem cen wywoławczych zostanie wywieszony 
w  Urzędzie Celnym w Sosnowcu od dnia 22 września 1932 r.

Spotkania towarzysze.
NOWY SUKCES HAKOAHU BĘ­

DZIŃSKIEGO W RADOMSKU. 
HAKOAH (Będzin) -  KORONA (Ra 

domsko) 7:1 (4:0).
Podczas drugiego dnia pobytu w Ra­

domsku, Hakoah będziński, rozegrał ko 
leżeńskie spotkanie z Koroną, odnosząc 
walne zwycięstwo w stosunku 7:1.

Gra odbyła się pod całkowitą prze­
w agą zagłębian i gospodarze mimo, że 
posiadali w swej drużynie kilku g ra­
czy z krakowskiej „Korony" ulegli go­
ściom w wysokim stosunku.

B ram ki strzelili: Rożen 3, Hampel i 
Gutman po 2, dla gospodarzy lewy łącz 
nik.

Z drużyny zagłębiowskiej wyróżnić 
należy: braci Rozenów, Ham pla i Gut- 
mana.

Po meczu graczy Hakoahu zniesiono 
na rękach z boiska. Publiczności 2000.

 O —
U N JA  — C. K. S. 5:5 (2:0).

Na boisku własnem „Unja“ gościła 
wczoraj czeladzki klub sportowy, z kto 
tym  rozegrała zawody koleżeńskie.

Obie drużyny grały  równorzędnie i 
mecz zakończył się remisem 5:5.

Przedmecz rezerw zakończył się zwy 
oięstwem „Unji" w stosunku 4:2.

 o(jn-----
KS. SOLVAY (Grodziec)—VICTORJA 

(Jaworzno) 2:0 (1:0).
Na boisku własnem „Solvay“ (Gro. 

dziec) rozegrał koleżeńskie zawody z 
V ictorją z Jaworzna odnosząc zwycię­
stwo w stosunku 2:0.

Bram ki strzelili: K raska i Kuszew­
ski.

Gra prowadzona była do końca w 
ostrem tempie.

Sędziował p. Bryla, b. dobrze.
—

O MISTRZOSTWO KL. C.
PŁOMIEŃ -  GWIAZDA 6:2.

Na boisku Ruchu w Sosnowcu w 
ub. sobotę. Płomień pokonał Gwiazdę 
w stosunku 6:2.

D

u:

Ostrzeganie.
Chcąc nabyć proszki od bólu głowy 

z „KOGUTKIEM" „Migreno - Nervo- 
sin“ należy żądać takowych w orygi­
nalnych opakowaniach Gaseckiego. zna 
nych od lat trzydziestu Przy zakupnie 
proszków z „K ogutkiem 1 „Migreno • 
Nervosin" zwracajcie uwagę na opako­
wanie i odrzucajcie uporczywie pole­
cane proszki łudząeo do naszych po­
dobne. Oryginalne opakowania po 5 
proszków — pudełko 75 groszy.

R A  K aM  dorosłych

m S f  .Koęutsfe-MiTO-Serwsin-
H afcd fds j o ry q ln a lr c i fa b łe f t t  ftsł 

m./ I  - «rvtłoC20nrnapl3.«JORENO, NSRV(MMr
P.U.O.ŁA.

A p t e k a  M a o J L G a  s i n i c o  o , w W A n iż A w r * .

usuoy, dla K t ó r y c h  przyjmowanie 
proszku stanowi pewną trudność, mo- 
gą używać proszek „KOGUTEK" „MI­
GRENO - NERVOSIN". w formie ta­
bletki. Opakowania po 20 tabletek w 
pudełku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie ta­
bletek „Koarutek - Migreno - Nervo- 
sin" w oryg.nalnem opakowaniu Gą- 
seckiego.

 O—
ZEW — CZARNI 6:4 (3:1).

Wczoraj odbyły się ostatuie zawody 
o mistrzostwo kl. C między Zewem a 
Czarnymi.

Zew na własnem boisku odniósł 
zwycięstwo nad gośćmi, w stosunku 
6:4.

Gra zespołowa obu drużyn na wyso­
kim poziomie.

Sędziował b. dobrze p. Okularczyk.
Przedmecz rezerw tych klubów 7:0 

dla Zewu.
Publiczności około 3.000.

 O ----
ZWYCIĘSTWO NASZYCH JEŻDŹ„ 

CÓW W ESTONJI- 
Polacy zajm ują trzy  pierwsze miejsca.

W sobotę rozpoczęły się w Tallinie 
w obecności naczelnika państwa estoń­
skiego, międzynarodowe zawody konne, 
z udziałem ekip: polskiej, estońskiej i 
łotewskiej. j

W pierwszym konkursie o nagrodę 
towarzystwa jeździeckiego polaey od­
nieśli pierwszy wielki sukces, zajmu­
jąc trzy pierwsze miejsca.

Pierwszym był por. Rueiński na 
koniu „Reszka", drugie miejsce zajął 
rtm . Szosland na „Ali", a trzecie kpt. 
Sałęga na „Marokko".
ZAWODY KOLARSKIE ROBOTNI­
CZYCH KLUBÓW SPORTOWYCH
NA STADJONIE „U N JI" W SO.

SNOWCU.
Wczoraj na stadjonie „Unji" w So­

snowcu odbyły !się zawody kolarskie 
dla zawodników z robotniczych klubów 
sportowych Zagłębia.

Odbyły się dwa biegi na 5 kim. Do 
biegów stawało 17 zawodników.

Pierwsze miejsce zdobył Wewióra 
(Sosnowiec) w czasie 8 min. 1 sek., d ru­
gie W ypiór (Sosnowiec) w czasie 8 min. 
5 sek., 3) Matach (Będzin) 8 min. 6 sek.

w ę d z e n ie  c ia ła  oraz w s z e lk ie g o  
odzaju w yrzu ty  skórne u su w a

KREM LA1N-ASE
z kogutkiem

jest to idealny  n ieszk od liw y  ko­
smetyk, usu w ający  w a d y  naskór­
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci 

R. M. Spr. W ewn. Nr. 3534.

DROBNE OGŁOSZENIA

Nauka i wychowanie
PRACOWNIA Ubiorów Damskich, To 
warowa 3, przyjm uje zapisy na kurs

t.n . i^jpiomowau.. .ni
strzyni Ada Jasińska.

MŁODA, zdolna ekspedjentka przyj­
mie pracę w jakimkolwiek sklepie, naji 
chętniej w Kielcach. Łaskawe zgłosze­
n i a „Ey-pres Zagłębia" pod , Uczciwa1. 
POSZUKUJĘ szewców na robotę dam 
ską, pierwszeństwo chałupnicy i żonach 
Wiadomość: „Expres" Będzin.

l o k a l e

POKÓJ umeblowany wynajmę inteli­
gentnemu panu. Mościckiego 19 m. U 
parter.

Zgubione dokumenty
po 5 groazy za l wyraz, SU

KAŁUŻA STANISŁAW zgubił dowód 
tożsamości i bilet okresowy wydane 
przez dyrekcję warszawską P. K. P., 
książeczkę wojskową wydaną przez P.
K. U. Zawiercie. ____  _  __ _
ZYGMUNT KAW KA zgubił książkę 
wojskową wydaną przez PKU. Będzin. 
~ 7 .b  OWI NEUGEBAUEROW I w 
Będzinie skradziono książkę wojskową 
wydaną przez PKU. Będzin i legityma­
cję służbową nr. 118, wydaną przez 
Izbę Skarbową w Kielcach.

Róż ne

KaoswftiSBawiE
są  stbsow&ce pray eh«=> 
robaah S elądka, W** ‘ 
ołw óukep  I kamłi
sOfCtCWsifci

.azwafcarshia ©srsStSe Słoia® | 
naturalnym łagodnym Środki*®

OGŁOSZENIE. W „Ęxpresie Zagłę­
bia" Nr. 239 Wojciech Sroka, mój mąż, 
z  którym obecnie nie mieszkam, ogło­
sił, że odeszłam od niego z namowy p. 
Wiórka. Jest to nieprawdziwe. Wyja­
śniam, że Sroka był i jest nałogowym 
alkoholikiem i bił mnie przez całe ży 
cie. W czerwcu br. Sroka wyprowadził 
się z mieszkania, które zajmowaliśmy 
wspólnie, a 24 lipca o godzinie 11 wie. 
ozorem przyszedł do mojego mieszka, 
nia i pobił mnie, co wpłynęło na moje 
zdrowie, przeto zmuszona byłam opu­
ścić zajmowane mieszkanie 27 lipca. —
Franciszka Sroka.______________ ____
5 — 10 TYS. ZŁ. POTRZEBA do pewne 
go interesu intratnego z posadą. TV ia< 
domośó w „Expresie Zagłębia" w So, 
snowcu.
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